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Co stoi na przeszkodzie powszechnemu 
zaprowadzeniu gospodarstwa plodo- 
zmiennego ? ( Rzecz napisana przez
Pana H. G. Hassę. —  W. z  p. p. F. 
Pohl.)

R o ln ik  strzegący się zastanowię- 
n ia ,  rozwagi i światła w  wzglę­
dzie gospodarczym , postępuiący 
owszem iedynie koleią dawnością 
zw jcz a iu  u to row aną , m niem a że go­
spodarstw o tróypolne u  nasprawie po* 
^ c -p ę t in ę .  to iest, podział g run tów  na 
dw a obroby i odłóg,zmierza do uzyska­
ni') ile możności nayobfitszych zbiorów 
zbożowych przy  stosunkach w iakich 
się dzisiay w łości nasze znayduią Dla 
tego też bezwzględny na wsżelkie inne  
okoliczności poczytuie gospodarstwo 
takie zanay lepsze i nay korzy stniey sze; 
głównym albowiem przedm iotem  
usiłowań iego iest pomnożenie iak 
n a j  większe plonów  zbożowych, któ­
re  łatwo spieniężyć, zachować iod- 
stawić można. G ospodarstw o takie 
zdaie się także naypoży tecznieyszem

W rześnia R oku 1817.

dla k ra iu  całego, m a ią c w  celu u p ra ­
wianie zboża na nayrozlegleyszych 
p rzes trzen iach , owego to do zaspo* 
koienia p ierw  szych potrzeb i u trzym a­
n ia  m ieszkańców  naynieodzow niey- 
szego p ro d u tk u ,  którego pom naża­
nie tern potrzebnieyszem  bydź wy* 
fcazuie s ię ,  gdy p o m n iem y , że lu ­
dność nie uszczuplać s i ę , lecz co­
dziennie wrastać powinna,ieżeli oney, 
k rw aw a  i z o lbrzym ićm  natężeniem 
p row adzona  w o y n a ,lu b  m orowe nie- 
w ytęp i powietrze.

G d y  atoli gospodarz nieuprzedzo- 
ny przekonyw a s ię ,  ze w gospodar­
stwie tak im  obiawia się ponaywię- 
kszey części niedostatek po trzebne­
go nawozu i paszy zieloney, ze w iel­
kie na zasiew zboża przeznaczone 
obszary  nie wszędzie przyzwoicie 
użyźnione bydź m ogą, że rola w y ­
silona w ydawaniem  ciągiem zbóż 
obeyść się niezdoła bez znacznych 
zbiorów  siana i rozległych pastewni- 
ków na utrzym anie siosow ney obo*
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r y ;  zw ażyw szy  w sz y s tk ie  te o k o li­
cznośc i ,  p rz e k o n y w a m y  się że go- 
spodarsw o  takie nie iest ieszcze nay- 
doskonalszemu A by p rze to  w w ło ­
ściach c ie rp iący ch  n iedosta tek  łąk 
sa m o ro d n y c h  zap ro w ad z ić  s to sunek  
p r z y z w o i ty  m ięd zy  zb io rem  zbóż 
a in w e n ta r z e m ,  p rzepla ta ią  zasiew y 
zbożow e u p ra w ą  traw  i w a rz y w  pa- 
szys tych .  G ospodarstwo takie zow ie 
się p łodoz in iennern ,  k tó re  w  uzy ­
sk an iu  dochodu  z ziem i n iew ątp liw ie  
ko rzy  s tn ieyszerri, b y d ź  m u s i ;  g r u n ­
ta b o w iem  nie są w  periodyczne 'y  zo­
s taw iane  n ieczy n n o śc i ,  m ieysce  o d ­
łogów zastępuią tu  zas iew y  w a rz y w  
i ro ś l in  na  paszę ,  w  celu p r z y w r ó ­
cen ia  so k ó w 1 p o iy w c z y c h  i w y czy ­
szczen ia  ro li w y c ięczo n ey  p lonem  
zbożow ym  i zarosłćy  chw as tam i,  
ż adna  odnoga gospodars tw a  n ie  iest 
tu  p rz e p o m n ia n a  w szystk ie  o w sz e m  
w sp ić ra ią c  się n aw za iem  dążą zgo­
d n ie  i skutecznie  do zap ew n ien ia  
ile m ożnośc i n ay w ięk sze y  p ro d u k c y i  
k tó ra  g łó w n y m  p rzed m io te m  r o ln i ­
czego zaw odu  b y d ź  p o w in n a .  T ak i 
sk ład  g o s p o d a rs tw a is tn ie  także w  A n ­
g li i ,  gdzie ziemia n a  k ilkorakie  p o ­
dzie lona obroby , z ap ro w ad zo n y  s to ­
s u n e k  p rzyzw oity  m iędzy  sieybą 
zbóż  a u p ra w ą  łąk s tu czn y ch  i w zgląa  
nayśe iś leyszy  n a  wszelkie okoliczno­
ści m ie js c o w e  przyczynia  się sku te ­
cznie  do p o m n o ż e n ia  p ro d u k c y i ,  
udoskona la  u p ra w ę  g ru n tu ,  znosi 
odłóg m ałoznaczące zapew niaiący  
k o rz y ś c i ,  p racę  i  p rzem y sł  ro ln ika  
n a jo b f i ts z y m  w y n ag rad za  docho­
dem . P odobneż  gospodars tw o  pfo- 
dozin ienne zaprow adzili  n o w si E k o ­

no m o w ie  w  N iem czech . R ozszerze­
nie  iza lecen ieo n eg o  w in n iś m y  szcze* 
gó ln iey  R ad cy  Stanu Thacr z Moe- 
glina, on to połączaiąc św iatłą  i g r u n ­
to w n ą  teoryią z licznerni dośw iad­
czeniam i wykazuie n a jd o k ła d n ie j  
uży teczność  i potrzebę poznania  owe j  
m e to d y  i zap ro w ad zen ia  oney  stoso­
w n ie  do m ożności k tó rą  w skaże ka­
żdem u znaiom osć bliższa g r u n tu ,  
po łożen ia  i  w sze lk ich  okolicznoś i 
m ieyscow ych.. P ołączył ou  sk ład  
n iem ieck i z ang ie lsk im  i u tw o rzy ł 
n o w y  gosp o d aro w an ia  s p o s ó b ,  któ- 
rego użyteczność  eo dz iennem i s tw ie r ­
dza się dośw iadczen iam i a p o trze b a  
p ra w ie  pow szechn ie  p o czu w ać  się 
d a i e ; iakoż żad n ey  n iepodpada  w ąt­
p liw ości że i u  nas  w  w ie lu  okolicach 
z ap ro w ad zo n ć m  bydźby- p o w in n o .  
P rzychy la iąc  się atoli do n aś lad o w a­
nia  k o rzys tnćy  now ości, m ie y m y  za­
w sze tę p ra w d ę  na w zględzie ,  że iak  
ś lepe zaw ierzan ie  zw yczaiom  p o w a­
gą czasu s tw ie rd zo n y m  opaznia  lub  
tam uie  zupełnie  pos tęp  k u  d oskona­
łości, tak też n ie  rozw ażne  u s tępow a, 
n ie  z kole i d aw n iey sze y  i zagorzaię 
p rzy w iąz y w an ie  się do  tego w szy­
stkiego co sam ą fylko zaleca się n o ­
w o śc ią ,  g o sp o d a rs tw o  na  zu p e łn y  
up ad ek  naraz ić  może. N iech  w ięc  
zaw sze w  zaprow adzen iu  zm ian  
W ro ln ic tw ie  naszein  p rzew o d n ic z y  
n a m  rozw aga i d o św iad cze n ie ,  a to ­
w arzy szy  u m ia rk o w a n ie ,  w y trw a-  
łość i wzgląd n a  w szystk ie  otaczdią, 
ce n as  s tosunk i.

L ecz  czas iuż, od uw ag ogólnych 
p rzey ść  do z am ie rzo n ć y  w tein p i­
śm ie  osnowy; to iest ,  do Wykazania
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p r z e s z k ó d  w  z a p ro w a d z e n iu  g o sp o ­
d a r s tw a  p ło d o z m ie n n e g e .

P rz e s z k o d y  m ie y s c o w e  m ogą  b y  d ź  
tak  l iczne  iak  ro z m a i ty  b y w a  ga tu ­
n e k ,  posada  i p o d z ia ł  g r u n tu .  U su ­
nąć  ie m o ż n a ,  ie ś l i  t r u d y  i kosz ta  n a  
t o  łożone  obfity  zy sk  w y n a g r a d z a  
i ieś li  u rz ą d z e n ia  k ra io w e  do  d z i a ­
ła ń  ta k o w y c h  w  p o m o c  p rz y c h o d z ą  
a lbo  p rz y n a y m n ie 'y  o n y c h  n ie  ta- 
m u ią ;  w  raz ie  zaś p r z e c iw n y m  u s i ­
ło w a n ia  w sze lk ie  b y ł y b y  d a re m n e  
i  n o s i ł y b y  ce ch ę  d z iw ac tw a .

W  ogó lnośc i  b i o r ą c ,  p r z e s z k o d y  
Są n a s tę p u ją c e :

1.) U p rz e d z e n ie  się  za d a w m e y -  
s z y m  t r y b e m  g o s p o d a ro w a n ia .  „ M ó y  
„ o c i e c ,  d z ia d  i p r a d z ia d  tak  gospo* 
„ d a r o w a l i ,  p o  cóż m a m  z a p ro w a d z a ć  
, ,  coś n o w e g o  n a d  c z em  n a m o z o l i-  
„ w s z y  s ię , z n ó w  będę  m u s ia ł  do  da- 
„ w n e g o  w r ó c ić  s p o s o b u !  s y n  m o y  
„ i  n a s tę p c a  z r o b i  u rz ą d z e n ia  iak ie  
„ m u  się z d a w a ć  b ę d ą ,  co  do  m n ie  
„ n i e  d ługo iu ż  p oźy ię !  w re s z c ie  g d y  
„ u y r z ę  źe i n n i  tak ie  zaczną  i  z a p ro -  
„ w a d z ą  g o s p o d a r s t w a ; p ó y d ę  za ic h  
„ p r z y k ł a d e m . ”  T a k  p r a w ie  prze­
m a w ia  k a ż d y ,  co z a m i ło w a w s z y  
W działaniu na łogow  e m ^  lęka  się źe 
tak  p o w ie m  k o rz y s ta ć  z c o d z ie n n e ­
go p o s tę p u  w ia d o m o ś c i  lu d z ic h .

2 ,)  INieufność zg lęd em  n o w o ś c i  
z  iaką  s p o g lą d a m y  z w y k le  n a  z m ia ­
n y  tego  ro d z a iu  ; w  p o c z ą tk a ch  b o ­
w ie m  nie  z n a m y  i c h  d o b rz e  i n ie-  
i e s t e ś m y  p e w n i  o i c h  sk u teczn o śc i ,  
b a rd z iey  się p r / e t o  s k ło n n e m i  po* 
p o c z u w a m y  do g an ien ia  i w y ś m ie w a ­
n ia  an iże li  do c h w a le n ia  i n aś lado ­
w a n a  tego wszystkiego cokolwiek

z dawnóy zbacza kolei. Z poszano­
waniem wspominaiąc czasy przeszłe 
zdaie nam się rzeczą prawie niepo­
dobną abyśmy poprzednikom naszym 
zupełnie dorowmać coz dopiero onych 
w czemkolwiek przewyższyć zdołali 
Wszakże i oni mogli wpaść snadnie 
na podobne odkrycia i byliby pewnie 
takież poczynili urządzenia gdyby 
one istotne zapowiadały korzyści. 
Bardzie'y atoli nad tę obawę odstrę- 
czaią niektóre nieszczęśliwe przykła­
dy na rolnikach który m się może 
dla braku wytrwałości, lub inney 
nam nieznaney pzzyczyny podobne 
niepowiodły urządzenia. IVayzgu- 
bnieyszą nareszcie szerzą nieufność 
ludzie w zaprowadzeniu nowościnie- 
rozsądnie gorliwi którzy podług źle 
zrozumianych zasad i przepisów dzi- 
wotwornie swoie urządziwszy gospo­
darstwa na nich z dniem każdym coraz 
większą i głośną ponoszą stratę, nie po- 
przestaią przecie podawać postępo­
wanie swoie na wzór udoskonalo­
nego gospodarstwa. Pisma zagorzal­
ców takich sprawiaią: że rolnicy
zrażeni ich przesadzonerni izmyślo* 
nemi doniesieniami, niechcą potćm 
nayzbawiennieyszy m nawet zawie­
rzać poradom.

3.) Ow zarzut: ie  grunt iklima 
nasze nie iest angielsł.iem, tam 
przeto używany g o s p o d a r o w a n i a ,  
sposób iest ziemi naszćy przeci­
wny; wszakże przy z w y k ł e m  naszćm 
rolnictw ie, obfituiemy w zboża tak
d a le c e  iż z a o p a t r u j e m y  w  n ie  i n n e  
n a w e t  u lep szo n em  g o s p o d a r s tw e m  
szczycące  się n a r o d y .  Z a d o e y  zai-s;e 
n ie  p o d p a d a  w ą tp l iw o ś c i ,  ź e  p o s a d a
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angielska znacznie się różni od na- 
.szey, ziemia iest tain niewdzięczmiey- 
szą, którą z wielkim mozołem pra­
cowity rolnik ulepsza ; stara on się 
naybardziey o przysposobienie iak 
naywięcey naw ozu, mięsza różne 
gatunki gruntu , skrapia łąki, ogra­
dza pola aby wiatr użyźnionego nie- 
wywial piasku, powietrze iest tam 
mgliste i wilgotne, zima również 
dokuczliwa, przemysł iednak i p ra ­
ca tamecznych rolników wszystkie 
te umiała pokonać zawady, tak da­
lece iż grunt tameczny mniey do­
bry  i na mnieyszey roległości daleko 
obfitsze wydań, plony, i kiedy nasz 
wieśniak naynikczemnieyszemi źyie 
płodami i znaczną część roku w doy- 
muiącym przepędza niedostatku, w 
włościach angielskich byt dobrv po­
między ludem powszechnie spostrze­
gać się daie. Nie idzie zatem aby­
śmy ich niewolniczo we wszystkie'm 
naśladować mieli, nirodrzucaymy 
przecie tego, co i u nas z znaczną 
korzyścią zaprowadzonem bydź mo­
że. Takie'm zaiste iest gospodarstwo 
płodozmienne; zmierza ono do za­
bezpieczenia od głodu dość często 
włościanom naszym poczuwać się 
daiącego, do upowszechnienia do­
brego bytu i wyżywienia trzy razy 
więcej' mieszkańców aniżeli ich dzi- 
siay kray nasz posiada. Wreszcie 
ieśli na zbożu zbywać nam nie b ę ­
dzie, uprawiaymy inne kosztowniey- 
sze płody; nie przepominaymy o by­
dle rogate'm, o stadach koni, 0 gro­
madach owczych, które lubo są zna- 
cznem źrzódłćm bogactwa narodo­
wego, przecież dotąd u nas nie­

zmiernie zaniedbane były; a pr^e* 
zaprowadzenie gospodarstwa płodo- 

’ skutecznie dźwignionebydz m o g ą .  °
4-) Uprzedzenie: „  źe wszelkie 

rośliny zarowno wycięczaią rolę, ie- 
dnakowych potr2ebuią soków pożyw- 
czych i one w iednakoweyże ilości 
ziemi w racaią .”  Przecież rzecz ta 
ma Się zupełnie inaczćy, iak o tera 
naydawnieysze przekonywaią do­
świadczenia: pszenica dwa razy na 
iedne'm zasiana mieyscu udać się nie 
może, lubi owszem grunt po koniczy­
nie , lnie i t. p. Próby na małych 
przestrzeniach dowiodły nawet że 
przy stosowne'm zachowaniu płodo* 
i m i a n ó w ,  w  p r z e c i ą g u  n .  i 2 łC 
t 18  la t ,  rola raz tylko i e d e u  g n o -
iona ciągle przecież naypięknieysze 
wydawała plony. Przykłady takie 
wskazał Reichard w Erfurcie, (Jnley 
anglik i niektórzy inni.

5 .) Zarzut: ,, źe wdobrach roz­
ległych podobny skład gospodarstwa 
zaprowadzonym bydź nie inoż« je . 
dynie tylko ma mieysce w  włościach 
pomnieyszych w bliskości miast lu- 
d n y ch ,  gdzie i warzywa łatwo spie­
niężyć m ożna”. Położenie ieografi- 
czne i polityczne gruntu  ma zaiste 
w pływ  wielki na dochód zatem i na 
wartość onego, gdy atoli przy g0. 
spodarstwie płodozmiennem inw en­
tarz koniecznie powiększyć wypada 
a to dla osiągnienia skutków takie­
go gospodarowania sposobu, które­
go celem iest: powiększenie płodno­
ści gruntu , pomnożenie nawozu, 
ciągłe i doskonałe użycie onego dla 
utrzymania roli w  juepr&erwaney
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sile i ż y ż n o ś c i ,  skoro na tę p o m n ie ­
m y okoliczność , poznam y pew nie  
bez zasadność owego zarzutu; zwię* 
kszona,, b ow iem  znacznie konsum-  
pcyia w  ob orze ,  uwalnia od troski 
o zbycie płodów  w arzyw nych .

6.) Z n iós łszy  odłogi przybędzie  
|  część gruntu do obrabiania, w y ­
padnie przeto potrzeba o |  część 
w iększey  robocizny n iźli w  zw ykłem  
dotąd gospodarstwie używaną b y ła ,  
co przecie przy niedostatku rąk ro­
b oczych  niepodobną do wykonania  
zdaie się rzeczą. Przeszkodę tę iuz 
samą z siebie dość ważną,poczy tamy  
za tem trudnieyszą do p rzezw ycię­
żen ia , pomnąc że w now ym  składzie 
gospodarstw a uprawa w inna b y d ź  
daleko doskonalszą niż dotąd; gdyż'  
Warzywa wyrmagaią ziemi tak iak 
Ogrodowa spulchnioney , takie prze­
to gospodarstwo może bydź iedynie  
na m ałey rozległości w ykonanem , na 
przestrzeni bowiem  ogrotnney ukaże 
się potrzeba robocizny zbyt wiel-  
kiey  , lubo o tyleż pom noży się d o­
chód z ziemi. Alić z drugiey strony  
uw ażyć należy żep rzy  gospodarstw ie  
płodozm iennćtn  znacznie powiększo­
ny inweotarz p ow ifk szey  części na 
stayni utrzym yw any obfitszego do­
starczy nawozu; p lony zate'm niebędą  
iuż w stosunku do robocizny dzisużj*  
wane'y, w yda ie ow szem  m nieysza  
rozległość gruntu i p rzy  mnieyszey  
pracv ; żadney bow iem  nie podpada  
wątpliw ości że dobry, ńawóż zape­
w nia  obfitsze ż n iw o ,  że ziemia św ie­
żo zorana snadniey pługiem  wzru­
szoną bydź może aniżeli odłóg chwa­
stami zarosły, zbity deszczem, i  w y ­

schły na upale słonecznym , i ze uży­
cie maszyn stosownych i udoskona­
lenie pracy iest środkiem skute­
cznym  do ułatwienia i zmnieyszenia 
oney, Przybywaiącą trzecią część 
g run tu  do obrobienia , możnaby tak­
ie  uważać za przestrzeń zy skaną , 
sprzedać ią lub  kolonistami osadzić.' 
S tosow ny nakoniec podział p racy  
usunie  rzsztę trudnośc i ; iakoż w cza­
sie żniw żadney n iepotrzeba roboty  
około płodów w arzyw nych , zbiór zaś 
cnych  przypada dopiero po S. M i­
chale w  tenczas wrłaśn ie  k iedy  się 
p ilny  rolnik z sićybą iesienuą powię- 
kszey części ułatwił. INieodstręczay- 
m y się przeto zaw7adami pierwiastko- 
w em i, które w  każdym  praw ie  za­
wodzie z początku spotykać nas zw y­
k ły ,  iak tego oczewisty przykład 
mieliśmy p rz y  zaprowadzeniu ka r­
tofli, przeciw ko k tó rym  tak gorli­
w ie  w  początkach postaw aną , aż 
wreszcie dla szczęścia nayliczniey- 
szćy klassy lu d u ,  dobra spraw a 
wszelkie przemogła trudności. P o ­
dobnież znalazło się wielu któ­
rzy w y m o w n ie ,  z zaprowadzenia 
kon iczyny  zgubne gospodarstw u na­
szemu zapowiadali skutki! o iakie 
przecież stała się korzystną i w  w ie j 
lu  okolicach praw ie  nieodzowną! 
tak też i z gospodarstwa plodozmienne - 
go w ypłyną naypomyślnieysze sku­
tki w okolicach gdzie one zaprow a­
dzić można. Jednakże do tego iy -  
w iey i z większćm natężeniem p ro w a­
dzić się maiącegó gospodarstw a nie- 
należy przystępować z pośp iechem  
n iew czesnym  to iest bez potrzebnćy 

. rozwagi lub bez  funduszów  pienię-
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znych , nietylko na zaczęcie lecz'i na  
doprowadzenie do skutku zamiarów 
naszych; chociaż bow iem  w spo- 
m n io n y  tutay gospodarowania spo­
sób nieomylnie znaczne roku  korzy­
ści , te iednak nieukażą się natych­
m ias t ,  dla u trzym ania  onych potrze­
b a  konieczie wytrwałości, poświęce­
n ia  w y k ła d u  gotowizny i pracy..

J a k iż  zaprzęgan ie  wołów  iest nayrło - 
g o d n ie jsze  i n aylep iey  odpow iada - 
iące celow i swemu? (W y ię to  z  p i ­
sma peryodyczn ego  p o d  tytułem  
Oekonomische N euigkeiten and p'er- 
handlungen.)

"W k ra iu  Austryackim i w  "Wę­
grzech znany iest naypowszechniey 
dwoiaki rodzay  zaprzęgu na w oły  
to iest ,  używaią iarzina d rew nia­
nego które się wołom na karki za­
k łada , lub teź zapręgaią ie za rogi 
przym ocow aw szy do nich drążek, 
d re w n ia n y ;  zaprzęgi takowe służą 
z w y k l e  na parę bydta r o b o c z e g o .  
"W okolicach poziom ych ia rżm o, w 
stronach zaś górzystych iest zaprzęg za 
rogi szczególniej upow szechnionym . 
Z  zaprzęgu za rogi ta w ynika dogo­
d n o ść ,  ie  spuszczczaiąc się z p rz y -  
trey  góry  łatwo w strzym ywać wo­
ły  i niem i podług upodobania kie­
row ać  m ożna; z tego względu uw a­
żamy ze zaprząg ten, odpowiada zu­
pełnie celowi swem u. Przeciwnie 
atoli, ieśli mię spostrzeżenia w tey 
mierze czynione i własne doświad­
czenie nie mylę , sądzę że kiedy gło­
w y wolow w pew nym  odstępie rze- 
mieniem lub też powrozenl za rpgi

tak s/j do drążka przytnoco'wane że 
cięgle w iednym  kierunku i odstę. 
pie zostawać m uszę , takim więc za. 
tam ow aniem  wolnego poruszenia 
głowy taniuie się oraz snadne po* 
ruszanie ciała całego, a tern sam em  
przez zaprzęg za rogi opóźnia się o 
iednę piętę czasu ich ciągnienie. 
Oczywistą tudzież iest rzeczą, i e  w 
takim zaprzęgu pociąg wołow rzad­
ko ciągłym i iednostaynym  byw a 
częstokroć go owszem same wuly 
bezpośrzedniotam uią; sko o bowiem  
w ó ł potknie s ię ,  lub głębiey nogę 
•którą zap ad n ie , skoro iednem u z 
n ich  n iefów ność  m ieysca , bryła  
lub kam ień, zawadza, on. idąc nie­
d o g o d n ą  k o le ią  lu b  p r z e s lę p u ią c  za­
wadę zmienia swoią p o s ta w ę  i kie­
runek  i nie tylko sam nieciąguie ale 
p rze ryw a  oraz pociąg idącego z n im  
w  parze ; iest to n iezbędnym  skut­
kiem  zaprzęgu za rogi, gdy bowiem pa­
ra  wołow do iednego drążka iest 
p r z y m o c o w a n ą  wszelkie poruszenia 
są im za wspólne. .Test tedy prak­
tycznie dowiedziona rzeczą, źe gdy 
są w oły  za rogi zaprzężone, na ten­
czas czyli to w ół który potknie się, 
zboczy, czyli to, skórzey albo też le- 
n iw ey  postępuie, zawsze drugiego za 
sobą pociąga, ma zatem na niego 
w p ływ  wielce szkodliwy.

Wielu atoli zgadza się na to ,  źe 
woły siłę na jw iększą  w głowie ma- 
ią ; co ieżeli tak iest, tern bardzićy 
zaprząg takowy zdaie mi się niesto­
sow nym , niedozw- la a l b o w i e m  yro*
łom wygodnie całey używać siły. Są­
dzę p r te to ,  i e  itr  c^ćy sporządzony 
zaprząg na głowę, na każdego wołu
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oddzielny , nie przesz*atłzaiący by* 
Ućłyinniey do wygodnego natężan a 
s i ty , b>łby zupełnie odpdwiadaiący 
p r z e z n a c z e n i u  sw em u, a zatem pier* 
■wszeństwo przed innemi otrzym ał­
b y  pow inien.

Lecz iestże sprawiedliwe to mnie* 
rnanie, źe wół naywiększy siłę we 
łbie posiada ? INieprzy wiązuiemyż 
może za nadto wiary do 'tego m nie­
m ania  z pow odu że się wól zwykle 
głowa to iest rogami ęwoim PJ'55.}" 
rodzonym  orężem b ro n i  - mewidzie- 
myż przecie że wołami w larzino 
zaprzężonemi ogromne ciężary dosta­
wiane bywań}? co do mnie wyznać 
muszę że w iarzmie i w zaprzęgu na 
głowę woły wielki ciężar przewożą­
ce w idziałem. Z* tein wszystkiem 
w iem y że w iarzmie głow a zupeł­
nie iest wolną i n ieczynny , tu tedy 
ciągnie wół iedną częścią ciała to 
iest kark iem  i iak mi się zdaie n im  
tylko wyłącznie dźwiga, część b o ­
wiem iarzrna spadaiąca na piersi i 
szyi dotykaiąca s ię ,  nie iest bynay- 
inn iey  do pociągu p rzy d a tn ą ,  służy 
iedy nie do zatrzymania wołu w ia rz ­
mie. teS° też ^ idz iem y  czasem
iak wół zupełnie sobie ka rk  otrze i 
z ran i co częstokroć bywa w iną  źle 
urządzonego iarzma. iNiewątpliwą 
rzeczą iest źe niemasz tańszego za­
przęgu nad ia rz m o ; alić oraz p rze­
czyć niem ożna, że iarzmo i do kie­
row ania  i d o  pociągu zbyt iest nie­
zgrabne, ieSt 0110 Ziłlsle w iernym  
obrazem narzędzia w ow ych staro­
ży tnych  Wynalezionego czasach kie­
dy człowiek po raz pierw szy, wołu

k*rk sw óy ,p o d  iarzmo poddać p rzy .
musik

Zważając że naykorzystnieyszd 
w goSpospodarstwie użycie wołów 
iest do obrabiania ro li ,  że przecie 
ich niesforność znacznie tę pracę 
u trudn ić , że z pow odu niedogodnych 
lub  w' cale do kierowania n iep rzy ­
datnych  obudw u wzwyż wspomnio- 
ny ch zaprzęgów wół wiele sprawia 
mitręgi n im  się iedną koleią postę­
pów ać nałoży; że uiernaiąc dobre* 
go do kierowania zaprzęgu trudno  
iest utrzym ać zhukane w oły kiedy 
im m uchy dokuczaią ; widocznie 
więc wykazuie się potrzeba inaksze- 
go zaprzęgu, k tó ry  by dla wołów i 
oracza był dngodnieyszym, albo też 
p rzynaym ni y , dowolne ieycem  k i o  
rowanie wołów zabespieczał.

Zdaie mii się że przedmiot ŁeiJ. 
dla tego tyle by ł dotąd zaniedbanym , 
iż ciężko poczciwego znaleść poga­
niacza; dla b raku  rąk owszem lada* 
iakich ludzi do takie'y używano po ­
sługi; z tąd  też pochodzi owe n ie ­
godziwe układanie, zanędznienie i 
znarowienie w ołów  pociągowych- 
Może zaprząg dogodnieyszy, opa­
trzony w cugle, któremi by snadnie 
kierować można b y ło , zapobiegłby 
tem u nadużyc iu ; a iako bydło po­
ciągowe przyzwy czaia się coraz bar- 
dziey do przewodnika k tóry  n iem  
hieruie, spodziewać się więc należy, 
że zaprząg dogodnieyszy posłuży ł­
b y  do prędszego ułożenia w ołów , 
zapobiegłby owey niesforności tak 
iżby niemi ziemię z daleko większym  
pospiechem  i mnieyszyrn trudem  
obrabiać można było, tudzież deglą-
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dacze wołów przywiązali b y  sif bar- 
dziey do bydła i z większą ochotą 
pełniliby swoią pow inność. Gospoda­
rze w ieyscy zapowiadali iuż oddawna 
liczne korzyści iakieby w gospodar­
stw ie  z sporządzenia dogodnieyszych 
pociągów rokow ać neleźało ; powta- 
rzaią też praw dę znawcy d z is ie js i ,  
utwierdzaiąc wnioski te nayiasniey- 
szetni wywodam i, na doświadczeniu 
n aw et powiększey części opieraiące- 
mx się; alić życzenia ow ych o dobro 
roln ictw a gorliwych mężów ża­
dnego dotąd niewzięły skutku, a to 
pew n ie  dla braku dobrych  parobków  
do takowey posługi. P rzynaym niey  
niech nam  się grodzi na  przyszłość 
lepszą tuszyć n a d z ie l ę .

Jakoż w  północnych i południo­
w ych  Niemczech znaczne iuż w tey 
mierze uczyniono postępy: powięk­
szey części zaprzęgają tam woły w  
chornonta i l e y c e , k tóry  to po ­
ciąg iest dosyć t a n i , do sporządze­
nia  ła tw y i wielce obrabianie pola 
u ła tw iający; zaprząg takow y dozwa­
la  naw et iednego tylko do pługa lub 
rad ła  używać wołu i wszelką mitrę­
gę niepodobną czyni. W  Szlązku 
A ustryiackim  i w górney  Austryi uźy- 
waią od lat w ielu ulepszonego za­
przęgu, życzyćby na leża ło ,  żeby i 
in n e  okolice za tak zbaw iennym  po­
szły przykładem .

C zyli Herberts met. wpływ szkodliwy 
na zboże ? ( Z p. p ■ Oekanumische
Neuigkeiten und Verhandlungen).

Od wielu lat uważałem że na zna­
cznym kaw ałku  roli z ogrodem gra-

mczącey zasiewane żyto ukazywało 
się aż do okwitnięcia naypiękniey- 
szem ; p Q okwitnięciu atoli zdbło 
napadała rdza czerwona w' końcu 
czermeiąca zupełnie. K łosy b ^ ły  
p u s te ,  i słoma psu ła  się tak dalece
ze zaledwo na podściałkę przydać się
xnogia. Szczegołnieyszę rzeczą było 
że zaraza ta padała iedynie na żyto 
i szerzyła się naw et n a roli sąsiadów 
ogrodowi m em u p rzy ległey. Jeden 
z nich zaprzestał siać żyto w tern miey- 
scu i zboże inne  żadnego niedozna- 
wało uszkodzenia *). Siedząc p rzy ­
czyn tego w ypadku  dostrzegłem że 
pom iędzy polem a ogrodem były 
krzaki agrestu , porzyczek i berbe- 
r i s u ;  b e r b e r i s  t e n  n i g d y  zdrow ych  
m e rodził iagod te owszem b y ł y  z a .  
wsze podobną owem u żytu dotknię­
te zarazą ; wniosłem  więc że niepo- 
cbodzi z g run tu  lecz że ią wspomnio* 
n y  krzew  rozszerza. Pisma r ó ­
żne o berberysie  były z sobą zupęł* 
nie s p r z e c z n e ;  iedne bowiem przyT- 
znaWały drugie zaprzeczały szkodli­
wości onego. Postanow iłem  przeto 
na w łasnem  przekonać się doświad­
czeniu  czyli też z usunięciem berbe­
rysu  usunie się także owa rdza zbo­
żu udzielaiąca s ię ,  iakóż wykarczo* 
wawszy b e rb e ry s ,  żyto od tąd  w  tem 
samem mieyscu siane naym nieyszey  
niepodpadało zarazie.

*) W  niektórych okolicach Polski do­
świadczono t ak że  że berberis i psinie* 
zarazy, udiiela,


